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P R Z E Z  A U T O R A  „CH O RÓ B GALICJI. “

(c. d.) W  tym  roku pierw sza w y p raw a  na raki 
miała nastąpić z końcem czerwca, na urodziny s ta r­
szej córki domu, p anny  Aleksandry. W  Zarzeczu 
spodziew ano się tego dnia większego zjazdu, p o ­
wszechnie bow iem  w iedziano, że po zabawie na 
łą c e , nastąpi d ruga  w  d o m u , przy dźwiękach 
muzyki sprow adzonej z Radom ia. Kaw alerow ie 
p o s i a l i  po rękawdezki i buciki aż do W arszaw y, 
zkąd miało także przyjechać kilku danseró \ , a 
m am y mające córki na w ydan iu , przem yśli\ ały 
nad sukienkami dla swoich aniołków.

W andz ia  nie kłopotała się ani chwili swoją 
toaletą. Zdjąw szy  żałobę przed kilku miesiącami, 
lecz ani chcąc ani mogąc z nią razem usunąć 
z serca sm utku po stracie m atki,  postanow iła 
nosić o d tą d ’ suknie tylko czarne, zmieniając ich 
jakość stosownie do okoliczności. W  dom u nosiła 
sukienki skromne, wełniane gładkie, lub p łóoen-  
kowe w  biały deseń; suknia strojna była z jed­
w a b iu ,  nakoniec balow a miała być z gazy, tiulu 
lub ta rla tanu  w  rzucik złoty a,bo ponsowy. Ja  
u panienki tak młodej,, to jej zam iłowanie a . tai w y 
czarnej, nie jednem u dziwmem się w ydaw ało , cho­
ciaż znalazł się jakiś młodzieniec, k tóry tak to 
W ytłum aczy ł:

— " P an n a  W ybicka jest osobą bardzo pizy- 
zwoitą i sk rom ną , zalotności nie maj u niej ani 
ś ladu ,  ale suknie czarne dla tego nosi, że jej 
najlepiej w  tym  ko lo rze .. .

Za tem  zdaniem poszła chętnie cała okolica 
i cała się omyliła. Gdy W andz ia  poślubiła czarną 
b a rw ę ,  miała na myśli jedynie pamięć matki

siyojej i ani-s ię  spytała, czy jej z nią będzie do 
tw arzy. Nie powiemy* by jej było rzeczą obo ­
jętną ażali w  tej lub owej sukni lepiej się w y d a ;  
owszem jako kobieta dobrze wwchowana i z uczu ­
ciem szlachetnem, chciała na każdym robić p rzy ­
jemne w nażen ie , lecz z drugiej strony aż nadto 
dobrze w iedziała , że kolor sukni ani umniejszy, 
ani nie podniesie jei wdzięków. Nie-; była to 
zarozum iałość, b roń  Boże! ale pew ność siebie, 
idąca w  parze z p raw dz iw ą  pięknością. Są twarze, 
które aby się dobrze w y d a ć , potrzebują takiej 
a nie innnej sukni, oświetlenia wieczornego, lub 
naw et półcienia, takich a nie innnych kwuatów —  
lecz są .iznow u osoby, k tórym  w e w^szystkiem 
dobrze, których piękność tw arzy  łączy się z pię­
knością w y r a z u , ruchówr i całego znalezieira. 
Choćbyścw Apollina ubrali w  strój z płótna zgrze­
bnego , każdy poznałby w  nim Boga piękności!

W andz ia  doszła już do tych la t ,  w których 
dziewczę, podlo tek , przeistacza się w  dziewicę
0 form ach skończonych. O d tąd  rys jej tw arzy  
zmianie wdęcej nie ulegał, w yraz  oka uspokoił się
1 spoważniał, ruchy i kształty zrobiły się wdzięczne, 
okrągłe. W zrostu  była więcej jak miernego, p raw ie  
słusznego; czoło gładkie i szerokie, na k tórem  
Bóg wycisnął piętno czystości dziewiczej i szla­
chetnej dum y kobiecej, b)do otoczone falą w łosów  
czarnych i połyskujących; oczy du że ,  ciemne, 
nad którem i zginały się harmonijnie d w a  luki brw> 
czarnych, rzucały spojrzenia śmiałe bez zuchw a­
łości i głębokie bez zalo tności; nosek kształtny, 
pociągły, o nozdrzach lekko ruchom ych  w yraża ł 
energją; nakoniec usta p e ł n e j  ró ż o w e , św iad­
czyły o zdrow iu i myśli swobodnej. Gdy stała 
w  gronie mężczyzn — była ich k ró low ą; gdy się 
znalazła w  kole rówieśnic, była w yb ran ą  w śród  
najpiękniejszych.
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N a urodziny  panny  A leksandry zjazd tego 
roku był w  rzeczy samej bardzo  liczny. O go­
dzinie piątej po po łudn iu ,  młodzież uzbrojona 
w  w ędki i siatki w yruszy ła  na łąki. Z osób 
starszych wzięły udział w  zabaw ie tylko matki 
i kilku panów  pow ażniejszych, między którym i 
znajdow ał się także stryjaszek W andzi. P an  
L udw ik  mając tego dnia silny ból głowy, rad  
nie rad  musiał w yprosić się od preferansa ,ćktó- 
rego panow ie grali w  pokojach gospodarza.

Ł apan ie  raków  odbyw ało  się sposobem  bardzo 
ła tw y m ;  zdaje się, że sam A dam  nie m ógł ich 
inaczej w  raju łowić. N a końcu wędki lub kija 
był p rzym ocow any  kawałek m ię s a ; p rosty  ten 
p rzy rząd  zanurzało się w  w o d ę ,  ale tak, by się 
dotykał dna rzeczki, a poniew aż w  miejscach, 
gdzie brzeg był łoziną zaroiły , raków  najwięcej 
byw ało, więc każdy starał się tam  swoją w ędkę 
ustawić. Skoro rak mięso ujrzawszy w ysunie się 
z no ry  i z w łaściw ą sobie żarłocznością uchwyci 
się ponęty, przytrzym ując ją nożycami, przezorny  
łowiec podnosi jedną ręką zw olna w ędkę do 
góry, a d rugą  ręką zapuszcza w  w odę siatkę, 
w  którą rak w pada. P an ie n k i , których siły są 
za słabe do dźwigania razem  wędki i siatki, 
zwykły zabaw ą tak k ierow ać, że wędki oddają 
kaw alerom , siatki sobie zostawiając. Płeć piękna 
lubi rzucać ponętę , ale nierów nie większą p rzy ­
jemność spraw ia  jej samo ła p a n ie . . .

W andzię  wszyscy otaczali. Choć praw ie już 
od roku  w  tych stronach  mieszkała, każdy p rzy ­
p a try w ał się jej uw ażnie ,  jakby spodziew ał się 
ujrzeć w  niej cos now ego a niespodziewanego. 
N a  pozór m ów iła  jak inne panienki i w  ruchach  
była do nich niby całkiem p o d o b n ą ,  a jednak 
w  jej głosie było więcej stanowczości, w spojrzeniu 
większa śmiałość i w -ru c h a c h  większa pew ność 
siebie. W andzię zrobiły taką bądź w p ływ y  lat 
ostatnich, bądź charakter energiczny, k tórym  nie 
każda kobieta może się poszczycić. M imo aniel­
skiej dobroci, miała ona wolę silną-; k tóra  jedynie 
po trzebow ała  odpow iedniego pola do popisu —  
a co do w p ły w ó w  w  latach osta tn ich , te ko ­
niecznie m usiały na nią oddziałać tak a nie inaczej. 
Bez matki, w  bezustannem  zetknięciu z ojcem i 
bra tem , z których każdy lubo w sposób odmienny, 
p o trzebow ał jej opieki, m usia ła  nieświadom ie 
naw et p rzybrać  w  głosie, ruchach  i spojrzeniu, 
znam iona więcej stanowcze i pew ne siebie.

P a n n a  A leksandra zamiast śmiać się i cieszyć, 
że w  dniu jej u rodzin  zjechało się tyle osób w e ­
sołych, miała oczka dosyć sm utne i często rz u ­
cała w zrok  na drogę, która obok łąki do dw oru  
prow adziła . W andzia  zauw ażyła  to nareszcie.

—  Co tobie, O lesiu?  —  zapytała.
—  Mnie?... Nic, jak cię kocham, nic! —  o d ­

rzekła znow u się oglądając.
—  Nie w ierzę , filutko, nie! Jak  w idzę , nie

jesteśmy jeszcze w sz y sc y . . . - T y  się kogoś spo- 
j dziewasz.

—  J a ?  nie W an d z iu ,  jak cię kocham , nie! 
Ale m am a jest pew nie n iespokojna, że dotąd

j nie m a pana  Juljana. 
j —  Cóż to za pan  Ju ljan?
| —  T o  pan  Juljan R o ss o w s k i , daleki nasz
i k u z y n , mieszka teraz w e L w o w ie , ale że do 
| W arszaw y  częste robi wycieczki, więc ilekroć tam  

przyjedzie, zawsze potem  nas. odwidza. W czoraj 
; m iał od  niego tatko list, że te mi dniami przyj e- 
| dzie do Zarzecza... tym czasem  jeszcze go nie ma.

—  Może przyjedzie jutro lub pojutrze — j©d- 
! powiedziała W andzia.
j —  Może —  szepnęła cicho Olesia —  chociaż

szkoda, że nie d z iś . . N a moje u rodziny  zjechało 
' się tyle osób, a tylko jego nie ma... M am a bardzo  
j się tem zmartwi.

—  Czy i ty ?  —  podchwyciła W andz ia ,  p a ­
trząc z uśm iechem  w  oczy młodej przyjaciółce.

j Olesia spłoniła się po białka o c z u , a całując 
W andz ię  odrzekła:

— N iedobra  W a n d e c z k o ! G dyby mi to kto 
i inny powiedział, gniewała bym  się całe życie.

Podczas gdy przyjaciółki taką w iodły ro z ­
mowę, panow ie przygotow ali wędki, poczem to ­
w arzystw o  zaczęło się rozdzielać. Każdy szukał 

i miejsca na jlepszego , aby jak najwięcej raków  
< nałowić. Po lewej stronie W andzi stał jakiś je­

gomość tak przejęty wielkością swego posłan- 
! nictwa, że na nikogo uw agi nie zwracał, na p raw o  
’ zaś nadskakiw ał Olesi pan Ludw ik  Wybicki, któ- 
! rego g łow a szczęśliwie boleć przestała. Kilku 

m łodych ludzi ofiarowało W andz i swoje usługi,
( lecz ona im podziękow ała , chcąc sama wędkę 

zarzucać i sam a łapać. P an n a  Aleksandra poszła 
; za jej przykładem  i swoim  rycerzem  m ianow ała  
. pow ażnego pan a  Ludwika.
j —  Uważnie panno  Aleksandro, uw ażnie! —  

krzyknął pan  L udw ik  —  jak babcię kocham  jest 
rak! Ale ten tego uważnie, u w a ż n ie ! Widzi pani 

| jak kijem ru sz a ?  A to h u l ta j ! Jak  babcię kocham  
rak! J a  teraz pom alutku  będę kij do góry p o d ­
nosił, a pani siatkę p o d s ta w ... Tak, t a k . . .  tylko 
powoli, na miłość boską p o w o l i . . .  bęc !

Z ostatn iem  słow em  rak  w p ad ł do siatki* 
k tórą Olesia oburącz do góry podniosła. P an  
Ludw ik  w ziął go we dw a palce i tryum fująco 
podniósł do góry.

—  Cha! cha! cha! —  zaśmiał się — a to rak! 
C ha! cha! cha! Pan ie  Boże ty słyszysz a nie 
grzm isz?! Cudny rak! My pierwsi złapali panno  
Olesiu, p ierw si!  Będzie ^szczęście, jak babcię ko­
cham  będzie!

—  Stryjaszku! stryjaszku! —  zaw ołała  w  tej 
chwili W andzia, stojąca o kroków  kilkanaście —  
chodź mi pom ódz stry jaszku, bo sobie nie dam  
rady.
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Stryjaszek rzucił raka na m uraw ę i coprędzej i 
pobiegł do bratanicy. W andzia  w  rzeczy samej 
pom ocy potrzebow ała. Usiłując raka w  siatkę p o ­
chwycić, zapuściła ją zbyt głęboko i to w  miejscu, [ 
gdzie były krzaki i w odne  rośliny. Siatka uwi- | 
kławszy się, mogła się całkiem popsuć. P an  
Ludw ik widząc jakie grozi niebezpieczeństwo, 
tninao p róśb  i p ro tes tów  bratanicy, położył się 
tłustym brzuchem  na  ziemię, a odpiąwszy sobie \ 
rękawy, zaczął rozryw ać rośliny, w  które siatka , 
była uwikłana.

Podczas gdy koło W andz i odbyw ała  się ta 
scena komiczna, obok panny  Aleksandry pojawił 
się gość nowy. Idąc cicho po łące , tak , że go 
niesłyszała, stanął tuż za jej plecyma i rzekł nagle:

—  Czy solenizantce wolno tu  złożyć życzenia?
—  A ! —  lekko k rzyknę ła , szybko się o b ra ­

cając. —  P an  Juljan!
—  Rzeczywiście to ja! —  potw ierdził n o w o ­

przybyły, przyjm ując podaną  sobie rękę.
— Bardzo  to pięknie, żeś pan  p rzy jecha ł. . .  

Jużesm y myślały, że nas ominie ta  przyjemność.
—  O dniu tak uroczystym  trudno było za­

pomnieć.
M łody człowiek powiedział to tonem  grzecz-  

nyrn, ale bez odcienia jakiejkolwiek tkliwości; 
Pana A leksandra m usia ła to jednak zrozumieć 
całkiem inaczej, zarum ieniła się bowiem widocznie
1 odrzekła z pew nem  zak łopo tan iem :

•— D opraw dy , pan jesteś bardzo  g rzeczny ...
Potem  odzyskując rów now agę, dodała :
—  Chodź pan, muszę cię przedstawić naszej 

ślicznej przyjaciółce . . .  Indjance.
—- Jakto, p a n n a  W ybicka jest tu ?  —  zapytał

2 pew nem  zdziwieniem.
—  A pan ją znasz ?
—  N ie . . .  lecz cała W arszaw a  tylko o niej 

mówi, nazyw ając ją ósm ym  cudem świata.
— W ięc chodź panie Juljanie. Zaraz się p rze­

konasz, czy sąd W arszaw y  jest sprawiedliwy.
W łaśnie  pan  Ludw ik  z ziemi się podniósł, 

ciężko odsapnąw szy, gdy  przed W andz ią ,  która 
32 do tej chwili była siatką zajęta, stanęła Olesia 
2e swoim kuzynem.

•— W andz iu  — rzekła —  przedstaw iam  ci na- 
S2ego kuzyna, pan a  Juljana Rossowskiego.

N a ten glos W andzia  obróciła się do mówiącej 
i z lekkiem głowy\-skinieniem spojrzała na p rzy ­
bysza. O n także na nią patrzył. Zaledwie kilka 
sekund stali tak naprzeciw  s ieb ie , a w}rraz ich 
tw arzy  zaczął się zmieniać. W  oczach W andzi 
było zdziwienie przyjemne, a na jej twarzy, k tm ą  
jakby obłok r ó ż o w ]  ogłonił, w idać było zakło­
po tan ie ; natom iast w  dużych , pełnych oczach 
stojącego p rzed  nią mężczyzny, pan  Ludwik, który 
m u  się p rzypatryw ał, odcz}rtał coś, co graniczyło 
2e zdum ieniem  ’ uwielbieniem.

—  Nie dziwię się —  rzekł sobie w  duchu

stryjaszek —  zgłupiał, jak babcię kocham, zgłu­
piał ! u jrzaw szy  taką piękną dziewczynę.

Najmniej widziała Olesia. Zajęta sobą i swemi 
myślami, ani dbała  o to, co się koło niej działo.

Młody człowiek chciał coś przem ówić —  słów 
mu b ra k ło ; W andz ia  także nie wiedziała jak się 
teraz zachować. I nie można się dziwić. O na  
poznała w  nim młodzieńca, który ubiegłej jesieni 
p rzypa tryw ał się jej w  Krakowie w kościele Mar- 
jackim — on poznał w  niej dziewicę, która w ó w ­
czas tak gorąco prosiła  Boga o zdrowie dla brata.

W  pokojach pana  Rylskiego, panow ie siedząc 
przy  kilku stolikach, grali bądź wista, bądź pre- 
feransa. P rz e d  każdym  stał kieliszek w ęgrzyna 
starego i każdy trzym ał w  ustach bądź fajkę, 
bądź cygaro. Szczęście, że było lato. Kłęby dym u 
szarego puszczane nad  stolami,- rw a ły  się ku 
oknom  otw artym , aby  rozpłynąć się w  świeżem 
pow ietrzu ogrodow em . G ospodarz zajęty gośćmi 
nie siadł do stolika. Mimo wieku nie bardzo już 
m łodego, m iał bow ;em lat przeszło pięćdziesiąt, 
chodził żywo po pokojach, w ydając służbie roz­
kazy i p rzestrzegając, by się wszystko w  nale­
żytym odbyw ało  porządku.

P an  S tanisław  W ybicki nie miał do gry za­
miłowania. Skończywszy pierwszą pulę prefe- 
ran sa ,  pow sta ł ,  a odstąpiwszy innem u swoje 
miejsce, poszedł odszukać gospodarza.

— P rzyznam  ci się —  rzekł do niego —  że 
to siedzenie przy stoliku, w śród  dym u i gorąca 
nie należy do wielkich przyjemności

—  Podzie lam  twoje zdanie — odpowiedział 
i pan  Rylski —  i bardzo mi z tern wygodnie, że 
, jako gospodarz m ogłem  się od gry wymówić.

—  Może wyjdziemy na świeże pow ie trze?
—  Najchętniej... Muszę jeszcze coś powiedzieć 

żonie i synowi, k tóry za mnie będzie sp raw ow ał
j obowiązki gospodarza, i zaraz powrócę.

W  kilka m inut pan Rylski powrócił, a w zią­
w szy sąsiada pod ramię, w yszedł z nim do ogrodu,

; zkąd przez furtkę p row adziła  droga na łąki.
! O badw a  szli w  tam tą  stronę.

—  D obrze się stało mój Stanisławie —  prze- 
j  m ów ił gospodarz —  że chwilę sami jesteśmy.

O bowiązek sumienia nakazuje mi pom ów ić z tobą 
o tw a rc ie . . .  Przecie jeszcze nasi rodzice p rz y ­
jaźnili się z sobą , a i m y znam y się od  dzieci. 
U kryw ać więc cokolwiek p rzed  to b ą ,  byłoby 
zdaniem mojem niegodziwością.

—  Przestraszasz mnie Józefie —  p rze rw a ł pan 
Wybicki, zatrzymując się na drodze. —  Mówisz, 
jakby mi groziło jakie now e nieszczęście.

—  Nieszczęście, jak nieszczęście. . .  wszak to 
od  nas sam ych za leży . . .  ale w  każdym razie 
wielka nieprzyjemność.
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—  M ów  więc, Józefie, m ów  na litość boską! 
bo mnie przerażasz!-.

—  Czy wiesz, mój przyjacielu, jakie jest p o ­
łożenie L u d w ik a?

—  Nie najlepsze, wiem o tern, ale przed kilku 
miesiącami napraw iliśm y wszystkie dziury.

P a n  Rylski ręką machnął.
—  Zaledw ie połatali i to c h w ilo w o . . .  Dzis 

dziury ' świecą jak dawniej. P ilaw ice, mój ko 
chany, są jakby stracone.

—  Co mówisz, Józefie?
—  Niestety, tak jest... Ja  się nigdy w  nic nie 

m ięszam , sąsiadom do garnków  nie zaglądam, 
ale jak nie w iedzieć, kiedy to cały świat mówi. 
P rzed  tygodniem  m ów iono mi o tem  w  W a r ­
szaw ie , przedw czoraj w  Radom iu. Poczciwy 
Ludw ik, bo mim o tylu błędów, trudno  nie p rzy ­
znać, że jest poczciwy, zniszczył n ierządem  siebie 
i ciebie, gdyż dotąd w ystępow ał jako twój pe ł­
nomocnik.

—  Nie, Józefie — p rzerw ał pan S tanisław  —- 
ciebie ktoś źle po in fo rm ow ał,  to być nie m oże! 
Kilka t}rgodni tem u rozm aw iałem  przecie z L u ­
dwikiem o jego interesach... m ów ił o nich szcze­
gółowo, a że po trzebow ał pieniędzy na zapłacenie 
ra t  T o w arzy s tw a  i innych długów, w ię c . . .

—  Dałeś m u sześć tysięcy rubłi —  dorzucił 
pan  Rylski.

—  A tobie kto to p ow iedz ia ł9
—  Sam  L u d w ik ,  k tóry się ciebie nie mógł 

dość nachwalić. W łaśnie te pieniądze są p o w o ­
dem, że cię dziś przestrzegam. Jeżeli masz go­
tów kę , to ją chow aj,  bo tu m ogłyby pom ódz 
tylko grube ty s iące . . .  W ątp ię  zaś, byś je miał.

P an  S tanisław  żachnął się niezadowolony.
—  N ie , mój Józefie —  rzekł —  to być nie 

może! T ak ie  postępow anie  byłoby me tylko nie­
uczciwe, lecz naw et nieloiczne. Jeżeliby Ludw ik  
w  rzeczy samej był zrujnow any, to przecie nie 
byłby mi zabierał ostatnich pieniędzy; przeciwnie 
byłby się starał, aby  nam  choć coś zostało. Nie, 
toby  było n ie lo iczne!

—  T y  bo znow u od L udw ika  za wiele żą ­
dasz! —  o dparł  pan  Rylslfi —  Czy u niego m ożna 
m ów ić o loice? W szak  to dziecko, s tare  dziecko... 
W szystko  robi bez n am y słu ,  bez zastanowienia. 
T a k  się ożenił i tak potem  żył z żoną. Baba 
robiła  z nim, co chciała, on zaś nie umiał się jej 
n igdy sprzeciwić. Żal mi ciebie Stasiu, żal ser­
decznie. Chociaż zresztą kto wie, może mi źle 
p o w ie d z ia n o . . .  wszak przysłowie tw ie rd z i , że 
djabeł me taki czarny, jak go malują. Może jeszcze 
nie wszystko s tracone , może jest jaki ratunek. 
Jeżeli jednak pod  tym  w zględem  chcesz być d o ­
kładnie objaśniony, jedź do W arszaw y  i po m ó w  
z m ecenasem , k tóry p row adz i interesa Ludwika. 
T o  człowiek praw y, on  ci pow ie p ra w d ę  całą. 
L udw ikow i atoli nie w sp o m in a j , żeśm y o tem

| m ó w il i . . .  m iałby żal do mnie. Jego loika jest 
odrębną.

—  Bądź spokojny —- odrzekł pan  Stanisław.
Słow a pana  Rylskiego obudziły w  nim sm utne 

myśli, chociaż go nie przekonały. Przypuszczał, 
i że jest źle, ale nie w ierzył, by wszystko było 

stracone. Ludzie zazwyczaj więcej w idzą ,  niż 
jest w  rzeczywistości. B rat nie m ógł m u zabrać 
ostatnich groszy, bo to by było tak dobrze nie­
uczciw e, jak nieloiczne. Do tego w niosku pan 

s Stanisław  przyszedł po  raz drugi. Zresztą w na- 
j turze naszej leży, że chętnie się łudzimy, zwłaszcza,
| jeżeli nas kto chce przygotow ać na  wielkie nie­

szczęście. A dla pana  S tanisław a czyż nie byłoby 
to p raw dziw em  nieszczęściem, jeźli by-,z córką 

j został bez dachu i ch leba?  Nie, toby było czemś 
| tak s trasznem , z czem um ysł jego żadną m iarą  

nie mógł się pogodzić. Żeby jednak nie mieć 
sobie nic do w yrzucen ia ,  postanow ił zaraz n a ­
zajutrz pojechać do W arszaw y , aby  u adw okata  
zasięgnąć w iadom ości szczegółowych.

Gdy przyjaciele, rozm aw iając teraz o rzeczach 
obojętnych, weszli na łąkę, słońce schylało się już 
ku zachodowi. Dzień cały był gorący i suchy, 
ale nad  wieczorem biała mgła tak łąkę pokryła, 
ze w śród  niej p raw ie  zginęło tow arzystw o zajęte 
raków  łapaniem. Kształty osób bliżej stojących 

i ry sow ały  się jeszcze dosyć wyraźnie, lecz dalsze 
j gubiły się jak senne w idziadła, jak w odne boginie 
j szukające kw iatów  nad  brzegiem rzeczułki. Gdzie- 
| niegdzie w idać było ledwie profil tw arzy  nachy­

lonej, obok nich jak węże ogniste furczały wstążki 
, pąsowe, któremi były ozdobione kapelusze kilku 

pan ienek , a jeszcze dalej tylko oko najsilniejsze 
mogło dojrzeć postacie mężczyzn w  czarnych 
ubiorach. Głosy odzyw ały się rzadko, uryw ane,

1 każdy bow iem  przestrzegał,  by krzykiem raka 
| nie płoszyć.

W andzia, Olesia i Juljan tw orzyli teraz jedno 
! g ro n o ; pan Ludw ik  Wybicki pobiegł do innych 

panienek, aby  im w  ciężkiej p racy  pomagać.
W andzia, k tórą zakłopotanie prędko opuściło,

I była z Juljanem  sw obodna, jak z każdym  innym ; ‘ 
wszakże ilekroć ich oczy zbiegły się przypadkiem ,

| sam a nie wiedząc czemu, natychmiast swoje w in n ą  
| s tronę obracała, jakby nie m ogła znieść jego spój-* 

rżenia. A przecie te oczy szafirowe spoglądały 
tak słodko, łagodnie! P ow iem y więcej, w  nich 

j nietylko nie było śladu zuchw ałości, lecz naw et 
< się zdaw ało, jakby w  nich był brak praw dziw ej 
j siły męzkiej. Zdarzyło  się raz ,  że W andz ia  nie 

mogąc podnieść w  w odzie siatki, poprosiła  m ło ­
dego człowieka, by jej pomógł. Juljan usłuchał 
w ezw an ia ,  a podnosząc siatkę, którą ona  ciągle 

> trzym ała , dotknął się jej ręki... Co się z nią w tedy  
j działo , nie m ogła z ro zu m ieć . . .  Lekka dreszcz, 
j jakby p rąd  elektryczny, przebiegła ją od stóp do 
I głowy, w piersiach uczuła d rżen ie , na tw arzy
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gorąco. Było to coś, czego dotąd nigdy jeszcze 
nie doznała, coś, co się rów nało  bojaźni i radości, 
zakłopotaniu i szczęściu. Usunęła rękę i dość 
długo siatki nie tknęła, później jednak zapo­
m niaw szy p raw dopodobn ie ,  co się s tało , nie 
mogła znow u wyjąć siatki, co widząc Jułjan już 
bez p rośby  jej pom agał. Bawili się tak długo, 
przeszło dwie godziny, i nierównie więcej raków  
wypuścili niż złapali. Olesia uszczęśliwiona ani 
w idziała , co się koło niej działo. Marząc pier­
w szy raz w  życiu o pięknym kuzynie, nie w ątpiła
0 jego wzajemności. W  jej wieku panienka nie 
przypuszcza, by w  życiu były zaw ody i rozcza­
rowania. Kogo ona kocha, ten i ją musi kochać, 
bo przecie inaczej być nie m o że .. .  Zresztą czyż 
nie przyjechał na  jej u rodz iny?  W praw dzie  jego 
przyjazd m ógł być p rzy p ad k o w y m , lecz Olesia 
tak nie rozum ow ała . W  dniu dzisiejszym skoń­
czyła ona dopiero lat szesnaście. W  tym wieku 
jedynie to jest piękne, dobre i praw dziw e, co m y 
za takie uw ażam y.

» Pojawienie się gospodarza  i pana  Stanisław a 
Wybickiego, było hasłem do ukończenia zabawy. 
W krótce pow yjm ow ano  wędki i siatki, poczem 
param i ruszyli wszyscy do domu. Na końcu 
orszaku szli chłopcy dworscy, niosąc w  koszach
1 w orach  przeszło trzy  kopy raków.

Gdy salon rzęsiście oświetlono, młodzi ludzie 
przebraw szy  się w  oka m gnieniu , puścili się 
w  tany  przy  odgłosie kapeli, ułożonej z dwóch 
Moszków, trzech H erszków  i jednego Icka, którzy 
osłonięci egzotycznemi ro ś linam i, ustawionem i 
umyślnie w  tym  celu w  jednym  rogu salonu, nie 
przerażając nikogo swemi tw arzam i, zachęcali 
naw et starszych do skoków.

W andzia, w spa rta  na ram ieniu Juljana, ślizgała 
się po szklącej posadzce , a tak jej było lekko, 
sw obodn ie ,  przy jem nie , że ze swoim danserem  
byłaby  chętnie na  koniec św iata  uleciała. On 
mówił, głos zaś miał tak melodyjny i tak pięknie 
się w ysław ia ł,  że byłaby go słuchała godzinę, 
dzień, wieczność całą. Co się jej s ta ło?  Byłże 
to  obłęd lub może jaka m uzyka całkiem nowa, 
n ieuchw ytna ,  która poruszyła  wszystkie s truny 
jej d u szy ?  Byłże to głos zwodniczy, którym  zły 
gienjusz wiedzie duszę na m anow ce — czy pieśń 
żeglarza witającego zdała przystań spokojną? 
Cokolwiek się z nią działo, stan jej dzisiejszy tak 
był odm ienny od w czorajszego, jak słońce od 
księżyca, jak ciepło od chłodu, jak radość od obo­
jętności. Nie wiedziała co się z nią działo, a mimo 
to  nie chciała, by znow u było jak w c z o ra j . . .

Gdy nad  ranem  z ojcem w yjeżdżała , Juljan
był p rzy  drzw iczkach p o w o z u ; żegnając się p o ­
wiedział: Do widzenia! Już  chciała zapytać: 
K iedy9 lecz w strzym ała  się szczęśliwie, za co 
w duchu Bogu dziękowała. Przyjechaw szy do 
dom u, modliła się i p łaka ła ,  a po tem  wziąwszy

do rąk am ule t,  kiory jej A lom pra ongi na szyi 
powiesił, w pa tryw ała  się weń d łu g o ...  Czy m u  
dziękowała za te chwile szczęśliwe, k tórych d o ­
znała p ierw szy raz w  życ iu , ■ czy m oże prosiła  
go o siłę na przyszłość? Na amulecie jaśniało 
oko boskiej O patrznośc i . . .  Czy nad nimi m iało  
cz u w a ć 9 P od  okiem były dwie ręce trzym ające 
się w z a je m n ie . . .  Czy to ich ręce?  U całow ała 
am ulet nie jak świętość, lecz jak pam iątkę po  
człowieku zacnym, o Którym wspomnienie w  sercu 
p rzechow yw ała ,  a pom odliw szy się gorąco za 
wszystkich —  usnęła o słońca wschodzie, (c. d. n.)

S z e r m i e r z  p i ó r a ,

P o - w i e ś ć
WEDEUG O RY GIN A EU OBCEGO PRZEZ H. W.

d.) Stary Atkins nie mógł dokończyć potoku słów 
obelżywych i życzeń pobożnych, które miotał w rozdraż­
nieniu na biedną Francyę, gdyż Joanna zerwała się jak  
lwica zraniona:

— Nie zapominaj p a n , że i ja  Francuzką się uro­
dziłam — przerwała mu tonem najostrzejszym.

— Ty! miss Jenny! — zawołał Atkins osłupiały, jak  
gdyby w niego piorun uderzył!

— Ja! ja! — głos Joanny drżał od wzruszenia — 
j nie zniosę dłużej podobnych bluźnierstw przeciw mojej 
j biednej ojczyźnie. Jeżeli chcesz urągać jej niedoli, na­

śmiewać się z jej poniżenia, masz pana Alisona, w nim 
znajdziesz pan godnego siebie słuchacza i sprzymierzeńca,

! lecz w mojej obecności hamuj pan swoj język niegodziwy!
nie pozwolę -tak mówić o moich braciach! o moim kraju 

{ rodzm nym !
I  odwróciwszy się od obydwóch, z pogardą najwyższą, 

j rozpłomieniona szlachetnem oburzeniem, Joanna zniknęła 
i w podsieniu gospody.

— Co to było? — spytał Alison po pauzie przy- 
dłuższej.

1 Atkins zdawał się wracać powoli do przytomności i
budzić z osłupieniaf; w jakie go ta  scena gwałtowna 
wprowadziła.

— D alipan! Istny ojciec! pan Forest nieboszczyk, 
z ciałem i duszą! Jego ton! jego wzrok płomienisty! 
k tórym , gdy się na kogo, tak po swojemu popatrzył, to 
ten tylko się oglądał czy ma drzwi blisko za plecyma! Ja  
bo nawet nigdy nie próbuję protestować przeciw tym  
napadom despotycznym, tak u ojca, jak  u córki, ale że

> pan tak to chcesz znosić cierpliwie?
| Alison milczał. Przez cały czas, gdy Joanna jak
! bóstwo rozgniewane stała przed Atkinsem, oka z niej 
1 nie spuścił, a oko jego pałało nie gniewem, ale gorącem,
; namiętnem uwielbieniem, o które trudno by go nawet 
| było przedtem posądzić. Dawno zniknęła — a on jeszcze 

patrzał w to samo miejsce, pod wpływem czaru nie­
zwykłego.
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— Myślałem zawsze—zaczął wreszcie mówić powoli— 
że pan Forest nienawidził kraju rodzinnego i córkę wy­
chował w tycli zasadach?

— Tak! Niby to się gniewał, niby nienawidził swojej 
ojczyzny, a przy śmierci pokazało się dopiero, że kochał 
ją  całą duszą, tęsknił za nią eałe życie, tak samo jak 
żona, i rozpaczał najokropniej, iż przynajmniej umrzeć 
nie może na ziemi rodzinnej. Mój panie kochany! my 
tego narodu nigdy nie zbadamy, nigdy nie poznamy. 
Dwadzieścia lat żyłem z domem F<5rest’ów, dzieliłem 
z nimi dolę złą i dobrą, znałem ich najskrytsze taje­
mnice, a jedno zostało dla mnie wieozną zagadką! uczucie, 
które matkę zabiło, z którem ojcieSjwalcżył nadaremnie 
la t dwadzieścia, które dziś owładło z całą siłą sercem 
córki, mimo zimnego, ameiykaAsMego wychowania, skoro 
stąpiła na ziemię rodzinną — a to uczucie dla nas n ie­
pojęte przynosi z sobą krew francuzka!

Atkins przestał mówić, gdy w tej chwili spostrzegł 
od strony zamku zdążającą ku nim wyniosłą postać g&z.e- 
kiwanego porucznika, za którym szedł ordynans. H arry 
zrobił kilka kroków naprzeciw, grzecznie go witając, 
siląc się przytem na złą francuzczyznę na jaką go je ­
dynie stać było, by wnieść przed sąd jego rozstrzygający 
całe zażalenie, i sprawę wytłumaczyć® Po chwili, zaczął 
mówić wolniej, wahająco... wreszcie ustał zupełnie, wle­
piając wzrok osłupiały w twarz1 porucznika.

Porucznik nie mniej zdziwiony, cofnął się o krok 
także. Jednocześnie nadszedł Atkins, który wykrzyknął 
bez wahania, tylko z wyrazem podziwu i prawie prze­
rażenia :

— Pan Sendgny!
H arry zadrżał. "Wykrzyknik odjął mu wszelką wąt­

pliwość , gteraz wiedział na pewno, czyje to oczy błyszczą 
pod czapką wojskową.

Każda kropla krwi zdawała się zastygać na marmu- 
rowem obliczu Amerykanina, jednem czułem spojrzeniem 
oka objął znowu świetną postać Seiwignego, drugie wej­
rzenie pełne nienawiści i jadu wysłał w stronę gospody 
gdzie Joanna przebywała. AYszystko pojął, zrozumiał a 
z piersi jego wyrwało sięA aah! tak dzikie i stłumione! 
jakby pierśjpod tym na-ciskiem pęknąć miała.

Atkins przywitał się tymczasem z Seiwigny’m, który 
grzecznie i spokojnie zwrócił się do obydwóch panów:

— Mocno żałuję, żbj mnie właśiiie wypadło zwia­
stować panom taką nieprzyjemność, musicie panowie 
zostać tu ta j , aż do dalszego rozkazu. Mamy pod tym 
względem najsurowszy zakaz, każdego bez wyjątku za­
trzymywać.

- -  Ależ panie Seiwigny! zastanów że śi.ę.na miły Bóg! 
Czyż pan nas nie znasz, czyż nie możesz za nas poręczyć, 
żeśmy przecież nie szpiegi, tylko ludzie najspokojniejsi, 
m y tu  w żaden spospb zostać nie możemy. f

— Nie o to idzie, tylko o niemożliwość zrobienia 
w yjątku, dla kogokolwiek.

— Przecież mamy papiery, legitymacje.
— W szystko na nic się nie przyda. Nader mi bo­

leśnie , jeszcze raz powtarzam , ale nikogo z cywilnych, 
nie wolno nam puszczać w góry. Być może, że wkrótce

rozkaz .będzie odwołany, skoro nam nadejdą posiłki spo­
dziewane, a których lada chwila oczekujemy, dziś je ­
dnak, trw a zakaz w całej rozciągłości i surowości.

Atkins spojrzał na porucznika z yuelkiem niezadowo­
leniem, że mu fcak kategorycznie jego proćbę odpalił, a 
jednak mimo całej złości, przebijało się w jego wzroku 
jakby nieme uwielbienie.

— Racz że pan przynajmniej obmyślić nam jakie­
kolwiek ^ehronienie, gdy musimy uledz jego najwyż­
szemu rozkazowi. Nazad wracać niepodobna, bo mia­
steczko TB już z pewnością Prusacy zajęli; trak t wielki 
również w ich ręku, przez góry wy nas nie puszczacie, 
nie ma co mówić, położenie rozkoszne! W  tej nćdznej go­
spodzie nie będziemy przecież nocować. Zdaje się, żeśmy 
skazani na koczowanie w dzień pod gołem niebem, a 
na spanie w powozie.

— Tak źle nie będzie. Panowie sami?
Nie miało to być właściwie zapytaniem.
Odpowiedź nie mogła podpadać żadnej wątpliwości,

a jednak, może bezwiednie, było pewne zawahanie się 
w słowach Seiwignego.

Atkins chciał odpowiedzieć, lecz Alison dotąd jak  
posąg milczący, przerwał mu w pół słowa, nie zważając 
na jego wzrok strotujący:

— Tak — odrzekł z przyciskiem.
— "W takim razie mogę panom zapewnić przyjęcie 

najgościnniejsze u moich kolegów. W  zamku mamy 
miejsca aż nadto, a nasza dawniejsza znajomość — tu 
przelotny uśmiech trochę sarkastyczny, zaigrał na ustach 
porucznika — wystarczy, żeby uwolnić panów od jakiego­
kolwiek podejrzenia. Proszę wybaczyć — odchodzę wydać 
niektóre rozkazy, za chwilę wrócę nazad.

Zbliżył1 się do ordynansa, na boku stojącego, udzie­
lając mu półgłosem jakoweś instrukcj^M

— I  to się dawniej nazywało profesorem na uniwer­
sy tecie w L* — mruczał Atkins pod nosem, z gniewem 
tłumionym. — Jaką ma tęgą, wojskową minę, ten mól 
książkowy! jakby całe życie; machał pałaszem, a nie 
piórem skrzypiał po papierze. A suchot ani śladu. 
Teraz że powiedz mi panie Alison, co ci strzeliło do 
głowy, zaprzeczać z taką pewnością, ż e__

— Cicho! — szepnął mu Alison chwytając za rękę — 
ani wzmianki przed nim o bytności miss Forest, ani 
pół słowa! W racam natychmiast!

Zniknął również w bramie gospody, Atkins patrzał * 
za nim, głową potrząsając, jakby go to wszystko wcale 
nie cieszyło.

Teraz już i Ałisona nie mógł pojąć i zrozumieć.
Seiwigny wrócił istotnie.
— (ddzież podział się pański młody ziomek ? — spytał 

patrząc na okr ł.
— Będzie tu zaraz — odrzekł Atkins szybko, i 

w samej rzeczy Alison ukazał ,sjg w bramie jedno­
cześnie, prowadzaj pod ramię Joannę i tak  gorliwie ją  
zagadując, że nie spostrzegła porucznika, który stał od 
bramy odwrócony; aż gdy otarła się prawie o niego, Ser- 
vigny, jakby tknięty przeczuciem, odwrócił się nagle.
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Cliwi® stali naprzeciw siebie- AAr niemym zachwycie. 
Czoło SerAÓgnego zajaśniało, jak  kiedy słońce rozedrze 
szmaty chmur czarnych, o I o a  lanych, i nagle horyzont 
ponury||©ŚAvietli, oczy- lśniły blaskiem namiętnym, roz- ; 
marzonym, a oblicze jego takiem szczęściem promieniało, ; 
jakby teti człowiek mial się w tern jednem uczuciu cały ; 
rozpłynąć stopić w tym ogniu, który go z taką siłą ! 
nie wstrzymaną ogarniał. jŚpotkanie tak niespodziane, ; 
wszystko zdradziło.

Z u p e łn ie  in a c z e j o db iło  się  to  w ra że n ie  w  ry sach  
J o a n n y B  Z a c h w ia ła  się  p rz e ra ż o n a  i b la d a  śm ierte ln ie , j 
N iew ą tp liw ie  b y ła b y  z su n ę ła  s ię  n a  ż ie m ię , g d y b y  ; 
H e n ry k  s iln ie  je j  n ie  p o d trz y m y w a ł. U ją ł je j  ra m ię  
ja k b y  w  ś ru b y  ż e la z n e , t a k  g w a łto w n ie  do sw ojej p ie rs i . 
cisnąc, ja k b y  c h c ia ł zg n ie ść  n a  m ia zg ę  tę  rę k ę  d e lik a tn ą . 
O na je d n a k  bo lu  n ie  czu ła , n ie  ję k ła , ty lk o  oczy  w  je d e n  j 
p u n k t u tk w iła ,  j a k  osoba w iś n ie  m a g n e ty c z n y m  p o g rą -  | 
ż o n a , ź re n ic e  je j b y ły  ro z s z e rz o n e , s z k la n n e , m a rtw e , j
straszne! !

Alison z dziką rozkoszą studjował ich oboje; oczy jego - 
jak ostrze sztyletu, zdawały się przebijać na wskroś Jo- j 
•runę ^szczególniej. Nic nie uszło jego uwadzOTani jedno s 
Mgnienie muszkułÓAY, ani błysk oka przelotnyjB Zbadał 
i ocenił należycie, tak radość Ludwika, jak i przerażenie 
Joanny. Nie potrzebował więgej słów ni komenrarzy j 
Jose się już dowiedział! I  jego twarz zmieniała się po­
woli. Rysy zdawały się kamieniec pod wrażeniem., tej ' 
grozy niezwykłej. Powoli stawały się coraz bardziej s 
Ponure, srogie, nieubłagane. _ ,

S e rv ig n y  p ie rw sz y  o c k n ą ł się  z o s łu p ie n ia , on  óiprócz 
J o a n n y  n ie  w id z ia ł n ik o g o , n ie u w a ż a ł n a w e t j a k  sza- j 
fań sk o , p o d s tę p n ie  b y ł  w yd ionany  p la n  A lisona .

— Miss F o rest! Ani mogłem się spodziewali panią j 
tutaj napotkać ? j

H e n r y k  u czu ł, j a k  p o d  w p ły w em  te g o  g ło su  J o a n n a  
J rż e ć  zdczęła, 'u su n ą ł sw oje  ra m ię  i  je j  r ę k ę  p u śc ił w olno , j  
T e n  r u c h  w ró c ił je j  p rzy to m n o ść .

— Pan Seiwigny — w samej rzeczy — spotkanie i f 
Jla nas całkiem niespodziewane; myśleliśmy zawsze, żeś 
pan do głÓAimej armji przydzielony.-j

—  A rm ji ju ż  n ie m a  p ra w ie  —  o d rz e k ł g łu c h o  i  sm ę tn ie  
S e rv ig n y  —  o s ta tn ie  je j  sz cz ą tk i, k tó ry c h  je szc ze  n ie  zdo- j 
ta li  P ru s a c y  w zią ć  do n ie w o li, tu ła ją  się  tu  i ow dzie, 
w  g ó ra c h  s z u k a ją c  ^schron ien ia .

Jasność słoneczna i radość bezmierna znikły z twarzy 
Ludwika, ustępując miejsca wyrazowi !bolu ciężkiego, , 
prawie rozpaczy. Joanna przemawiała niego tonem 
tak lodowatym, jak  tam niegdyś u stóp ruin, unikała j 
^zioku  jego, którym on szukał uporczywie jej oczów.

odziała dobrze, że gdyby teraz spotkała jego oczy, 
wszystko byłoby stracone! j

to od. pana wyszedł rozkaz, który nas tu  j 
zatrzymuje — mówiła cjalej zimno i ostro — Jest to 
zapewne pański obowiązek, do którego musimy się za- 
s osować. Skłoniła lekko głow ę, a zbierając sił ostatek, 
o wróciła się w stronę A tkinsa, chwytając go za ramię,

°  czu ła , że  k o la n a  p q d  n ią  się  u g in a ją .
Seryigny zbladł i zaciął usta. To była dawna- miss \

Forest, dum na, niedostępna, a owa chwila pożegnania, 
która we śnie i na jaw ie , snuła się wiecznie w jego 
myślach, w jego pamięci, która-była jego gwiazdą prze­
wodnią we wszystkich trudgęłi i niebezpieczeństwach, 
którB dotąd przez tygodni ty le, błogosSią niewymowną 
duszę jego przejmowała, — czemże dla niej była? Zapewne 
kaprysem przelotnym , dawno zapomnianym, wyrzu­
conym, jako słabość jej niegodna, z serca i pamięci. 
W szak wstrząsła się na jego widok, jakby zobaczyła 
swego wroga, kogoś jej nienawistnego. Wieczór i roz­
mowa u stóp ru in , żywo mu się przypomniały, duma 
męzka i teraz zwyciężyła żal głęboki, odwrócił się naj­
spokojniej wołając:

— Jaccpie!
— Panie poruczniku!
— Odprowadzisz państwa — wskazał ręką obecnych — 

do zaniku, do pana doktora. Pan Atkins wszystko mu 
opowie, odemnie zaś będziesz go prosił, żeby udzielił 
tych Aviadomości panu majorowi. Znasz przecie doktora 
Alfreda B uthot, panie A tk ins, mÓAvi doskonale po an­
gielsku , Avięc łatwo możecie panoAvie, z nim się poro­
zumieć. Mnie „ s ł u ż b a “ tu  we wsi zatrzymuje, raczcie 
państwo mieć mnie za wytłumaczonego.

W szystkich razem  grzecznie salutując, odszedł szyb­
kim k rok iem , przez Avieś na po le , gdzie w arty  były  po- 
rozstaA\uane.

Jakób szedł naprzód, z głoAvą do góry podniesioną, 
w  poczuciu wielkiej misji jak ą  spełniał, prowadząc „ to  
c a ł e  t a t a ł a j s  t w o ! “ (bo tak  zaAvsze nazyw ał w g łę b i 
serca znienawidzonych przez fsiebie Amerykanów) do 
zam ku, na rozkaz sAvego porucznika. Nie rozumiał on 
AArpraAydzie ani słówka z rozmoAvy proAYadzonej av języku  
angielskim , by ł jednak  silnie przekonany, że ci niego­
dziwcy, których mu kazał eskortoAvać do zamku poru­
cznik, są co najmniej zdrajcam i i szpiegam i; że od do­
brego tycbże dopilnoAvania. i wzbronienia im ucieczki, 
zależy niezawodnie bezpie&^nStAvo i całość oddziału; b y ł 
naw et zdecydowany, a v  razie gdyby uciekać próbowali, 
użyć broni dla ich zatrzym ania.

Szczęściem dla nich, Amerykanie nie mieli do tego 
najmniejszej ochoty. Młodzi ludzie szli obok siebie słowa 
dotąd niezamieniAvszy, pan Atkins zaś szedł tuż obok 
Jakóba., przypatrując się z uśmiechem ironicznym swojej 
eskorcie; nakoniec przemówił łamaną francuzczyzną.

— Patrzcież i pan Jakób tutaj. — Jesteśmy mu więę 
oddani na łaskę i niełaskę!

Jakób- spojrzał z góry na mówiącego.
Czuł on się wyłasznym panem sytuacji, czuł całą 

wyższogJfcSAAroją, nad tymi ludźmi! jednak ułagodziło go 
cokolwiek Avzględem nich, pokorne przemówienie pana 
Atkinsa, niegdyś tak dumnego i niegrzecznego, nawet go 
poniekąd rozczuliło, że tak dokładnie pojmował swoje i 
swoich towarzyszy położenie. To też po chwili, odpo­
wiedział dość łaskawie, chociaż z peAvnym naciskiem:

— Porucznik tąjk rozkazał, a skoro mój porucznik 
wami się zajmuje, to wam z pewnością sprawiedliwość 
zostanie wymierzoną.
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— Ah! jakiż ciężar zdjąłeś mi pan z serca — drwił cieli, niestety bez nadziei! i in n i*  zaliczyć możecie. 
A tkins dalej. — Nieskończenie wdzięczny mu jestem za to ' Jakóbie! jeżeliś dopuguł się względem tej damy naj- 
uspokojeme. AYięc nie będziemy wtrąceni do locliów mniejszej nieptosownośpi, jeżeliś ją  w czemkolwiek obraził, 
podziem nych, ani zakuci w kajdany. Powiedz że mi niech ci Bóg będzie miłosiernym, bo ja  nie potrafię prze- 
fceraz, mój dobry panie Jakóbie, co to za cudowna me- baczyć, ci tego! •
tam orfozć nastąpiła u twego porucznika ? Jestfio coś tak Doktor wybiegł pędem strzały. Krótka biografia,
nieprawdopodobnego, że trzeba w czary chyba uwierzyć, którą Rzucił o miss F o rest, podziałała na resztę towa- 
Twój porucznik to prawdziwy mijćeerz, od stóp aż do rzystwa jak  stos galwaniczny. Słowa — milionerka — 
głowy. A jak  jiggo uczoność potrafi teraz ostro ko- lat dwadzieścia — pięknjSsH cudowna.. .  padały jak  pe- 
menderować, jak  rzuca od niechcenia słówkami: „ s ł u ż b a  tardy, uftęYzajffl; nie tylko o uszy młodych oficerów, ale 
r o z k a z ,  m o i  k o l e d z y ,  f o r  p o c z t  y “ i tam dalej, jak ; rozpłomieniając od razu ich serca, wyposzczone przez 
gdyby urodził się w pancerzu i wyrósł na placu boju. kilka miesięcy, od podobnych awanturek. Wszyscy 
Gdzież jego Wysokość raczyła podzieć, ową dawną czem prędzej wylecieli, żeby ńhoć zdaleka popatrzeć 
nieśmiałość i roztargnienie? j na to niezwykłe zjawisko. Nawet estetyczny adj itant,

— W  mieście L* wszystko to zostawił — odparł 1 wyjął z kieszeni zwierciadełko, bez którego nie pusączał 
sucho Jakób — za stołem z książkami. się nigdy, a ułożywszy misternie i poetycznie złote kę-

Atkins spojrzał, zdumiony nie lada tą odpowiedzią, dziory, nastrzępiwszy zwyoięzko kórięe wąsika, zaledwie
— To ehłopczysko zaczyna się robić inteligentnym zasiewajagego się nad ustami, wyszedł z miną zadumaną, 

i  próbuje nawet bjrćl dowcipnym — mruknął z cicha do krokien^ balansującymi; w prawo i w lewo, obiecując sobie, 
siebie z gniewem tłumionym — tego jeśzcze tylko bra- że to będzie w jego życiu epizod nader romantyczny, 
kowało! Jeżeli nie zdobędzie od razu serca milionerki, co przy

Ta wielka inteligencja^ miała jednak w krotce przejść wdziękach tak niepospolitych — uważał bowiem za
ciężką próbę',1 i nie wyjść z niej zwycięzko. W  dziesięć nader pięknego młodzieńca — nie jest wcale niepo-
m inut później, zjawił się Jakób na terasie, gdzie z wy dobnem! to przynajmniej może mu to posłużyć za treść
jątkiem  m ajora, który odszedł do siebie, reszta oficerów ! poem atu, którym po ukończeniu wojny świat zdziwi, 
dotąd była zgromadzoną; zbliżył się do doktora salu- Gruby kapitaś został sam jeden przy sto le, wodząc
tując i mówiąc dobitnie głosem służbowym: j oczyma z wielkim ducha spokojem po stole i pod stołem,

— Od porucznika Servigny. Przysyła panu clokto- j czy nie zostawiono mu przypadkiem jakiej pełnej jeszcze 
rowi trzech szpiegów i kazał prosić pana doktora, żeby butelczyny do W3rsmszenia.
był łaskaw oznajmić o tern panu majorowi. j — A. co! nie mówiłem ci Jacque, żeś znowu palnął

— Czyś oszalał? — zawołał śmiejąc się doktor. — . głupstwo cojfsię zowie — przemówił wreszcie powoli. 
Cóż mnie do szpiegów. Jjzy który z nich ranny? , Jakóbek stał dotąd osłupiały, z gębą szęroko otwartą,

— Nie. Wszyscy są zdrowi i nic im nie brakuje. ' z oczyma wybałuszonemu Czuł się strąconym ze szczytu
— Jacque, ręczę że to jedno z twoich głupstw ko- , swojej wielkości, zniweczonym, zabitym, huzucił błędnym 

losalnych — mruknął przez zęby gruby kapitan, cedząc wzrokiem na park , gdzie właśnieńcały korpus oficerów, 
powoli osjatni kielich szampana. — Pewnie do majora j z doktorem na czele, przyjmował „ s z p i e g ó w 11 z grze- 
prosto porucznik posyłał cię z nimi. cznością najwyszukańszą i z niskiemi ukłonami, prze-

— Do pana doktora mnie posłał — utrzymywał Jacque niósł następnie wzrok na kapitana, spuszczając głowę 
uporczywie — bo on zna ich jeszcze z miasta L*. To ci 
A m erykanie, młody i staiły, a między nimi jest i sio­
strzenica państwa Edenne, miss Forejsk

— Miss Fores"t! — krzyknął doktor, zrywając się 
ja k  oparzony — Chryste Parne! co też ten Ludwik ma 
za szczęście szalone. Taką zdobycz wojenną przypadek 
w ręce mu wpycha a on się o nią wcale? nie troszczy, 
i  nam  pod eskortą odsyła! Na całym świeoic^tylko Lu­
dwik Seryignyęęoś podobnego popełnić potrafi.

— Co to za miss Forest? Zkącl miss Forest? mów że \ W prawdzilłjinajor, jako najwyższa instancja, potwierdził 
przecie doktorze! — ' obskoczono go teraz z pytaniami w zupełności wyrok, że muszą w zamku nocować, nawet
na  wszystkie strony. przez wzgląd na ich własne bezpieczeństwo. Wszyscy

— N 'e zatrzymujcie mnie panowie na miły Bóg! — zajęli się gorliwie tdokowaniem gości jak  najwygodniej, 
wołał doktor zbierając się z gorączkowym pospiechem. — gdyż we wsi -istotnie miejscB dla nich nie było. Zna- 
Muszę, o ile się zdaje, naprawić olbrzymią pomyłkę. ; jomośĆjich z doktorem i Seiwignym, zapewniała Anie- 
Chcecie wiedzieć kto jest misś?Forest? Amerykanka, sio- rykanom z góry przychylność wszystkich; bo obydwaj 
strzenica pierwszego lekarza w L*, bogata jak  niebo- byli ulubieńcami całego grona oficerów. Korpus oficerów 
szczyk Krezus, lat dwadzieścia, cudownie piękna brunetą, mieścił się na dole, a na pierwszem piątrze były próżne 
ja k  Juno imponująca, świetny meteor, który był całe pokoje, ogołocone z właścicieli, a urządzone z przepychem 
miasto L* olśnił, oczarował, a do rzędu licznych tegoż czci- j prawdziwie pańskim.

1 na p iersi, z miną wielkiego, ale skruszonego winowajcy. 
Wreszcie przyłożył machinalnie rękę do kaszkietu salu­
tując kapitana i wymówił po cielni, głosem bardzo nie­
pewnym słow ateakram entalne:

— Podług rozkazu! Panie kapitanie!

VIII.
aSjŚeryigny nie pomylił się , obiecując ze strony swoich 

kolegów, najgościnniejsze przyjęcie naszych podróżnych.
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Nadzieje młodych 'oficerów, zostały najokropniej za- i 
wiedzione, co do bliższego poznania i zabawienia się 
przyjemnego, z nader interesującą milionerką. Widzieli j 
dość, by przyznać słuszność doktorowi Butliot co do jej 1 
młodości i piękności, zresztą miss Forest nie okazała 
najmniejszej oclioty, przyjmowaćmiołdy tych młodych 
wojowników; skoro skończyły się pierwsze powitaniami t 
przedstawienia wzajemne, oświadczyła z góry, że jest- 
niesłychanie: znękaną- i strudzoną niewygodami podróży7 
prosząc o wskazanie j,ś| pokoju, gdzieby mogła wypocząć. 
Doktor przyjął to oświadczenie ze smutkiem widocznym, 
inni z miną nader kwaśną; nie mogli jednak wziąć jej 
tego za złe, gdyż twarz jej była tak  marmurowo blada, \ 
tak się zdawała słaniać za każdym krokiem, w głosie 
]'ej nawet ozuć było drżenie i nątężeuie aby słów kilka 
wypowiedzieć, wszystko to dowodziło, jak gwałtownie 1 
wypoczynku potrzebują Za to towarzysze Joanny nie , 
mogli w ykręeićiuę i musieli zasiąść do stołu, gdzie 
znowu zastawiono jadło w obfitości, i kosz szag^-- J 
pana z piwnicy przyniesiono. Atkins był w różowym 
hum orze, przecież raz dorwał się porządnej kolacyjki i 
wina dobrego. Dowcip jego strzelał na równi z ęS%nr- 
panem, uwagi ^sarkastyczne sypały Kię jak z rękawa, 
stajał się ożywiaó^^ałe towarzystwo za siebie i za swego 
towarzysza, który dotąd nie odezwał się prawie, po­
grążony w ponurem milczeniu. Alison mówił wprawdzie 
bardzo źle po francuzku, jednak oprócz doktora, mówiło 
kilku oficerów po angielsku, którzy w hle razy zwrócili 
się ku' niemu najgrzeczniej z rozmową, a odbierali więććj 
jak  lakoniczne odpowiedzi. Doktor utrzymywał ze skro­
mnością , że istotnie żaden z nich 'nie mówi dostatecznie 
po angielsku, żeby rozmowa mogła być dla Amerykanów 
zajmujfićą; obiecywał, że dopiero ożywi się prawdziwie, 
gdy jego przyjaciel Seiwigny powróci, bo ten mistrzowsko 
włada tym  językiem.

Na wspomnienie o Serwignym, usta Ąliśóna kurczowo 
zadrgały, prosił grzecznie, ale nader zimno, żeby sobie 
dla niego nie zadawano najmniejszego przymusu, utrzy­
mując, że i on jest trochę zmęczony, ł.ipó do Ludwika, 
ten zdawał się przedłużać w nieskończonoscjj swoją dzi­
siejszą inspekcję; — nie pokazał się wcale. Major pieiwszy 
pożegnał towarzystwo , gdyż dano mu znać, że ktoś chce 
z nim mówić w wrażnej sprawie, wychodząc skinął ró­
wnież na adjutanta. Gi dwaj dali i innym hasło do 
rozejścia, oo pozwoliło wreszcie Amerykanom, udać się 
także na spoczynek.

Powozy tymczasem zajechały; rzeczy panów znie­
siono również na pierwsze piętro. Ściemniło się na 
dobre, gdy obydwaj Amerykanie weszli do pokoju dla 
nich przeznaczonego, Atkins rzucił się na sofę z wy­
krzyknikiem zadowolenia, że się mógł wreszcie .uwolnić 
°d wszelkiego przymusu, Alison zaś chodził nieprzerwanie 

ftam i napowrót po pokoju, z głowrą zwieszoną, z rękami na 
piersiach zkrzyźowanemi. Nadaremnie czekał Atkins 
na jedno bodaj słówko, na jakąkolwiek uwagę, żaden 
dźwięk dotąd przez usta jego nie przeszedł, tylko nogi 
Ahsona, zdawały się poruszać automatycznie, jedno­
stajnie, jak  wahadło zegara. To ponure milczenie, wy- 
B o d a te k . Z esz y t 13.

dało się w końcu staremu A tkinsow i, nie do zniesienia.
— Tak dalej iifó nie może panie Alison, musimy 

wreszcięuzacżąć o tem mówić. Niećusżła pańskiej uwadze, 
również jak  i mojej , dziwna scena, która się we wsi od­
była. Cóż pan o niej m yślisz^ i

Alison stanął, głowę podnosząc.
— P ocościąjtu  przyjechali? — jfeapymS głucho i 

z gniewem tłumionym, zamiast odpowiedzi.
— Ależ prośy$£pana!...

Pocoś pan tu  z miss Forest przyjechał? — po­
wtórzył Alison głosem podniesionym trzęsącym od 
wściekłej złości, która w sercu wrzała.

— Mówiłem już — dla spraw familijnych.
H arry uśmiechnął się gorzko!
— Mógłbyś pan sobie tymh kłamstw oszczędzić. Teraz 

wiem wszyrstko1T ,
— W  takim rażie, wiesz więcej niżeli ja  — mówił 

dalej Atkins całkiem na &?rjo. — Co do mnie, ledwie 
w połowie potrafiłem zrozumieć tę scenę. Servigny — 
no! ten aż nadto zdradził się ze ?swemi uczuciami. Tu 
już komentarza nie potrzeba, nagła niespodzianka od- 
kryda tajemnicę, — dla czego jednak miss Jenny tak 
przerąziłą;<lię jego widokiem, jak  gdyóby widmo?ltraszne 
jejisię ukazało — to już całkiem dla mnie niepojęte!

— I  dla mnie! — dorzucił Alison z gryzącą ironią. — 
Zwykle nie boimy się tego, zaczem gonimy, i czego 
z taką mozolą szukamyi'

Atkins zinarszczyd czoło:
— Szczęściem, że miss Jenny pana niesłyszy, tych 

słów nigdyby t-i niedarowała! Utrzym ywałeś, że znasz 
ją  nadto dobrze| aby uwierzyć, że mogła ją  tu  sprowadzić 
„ b e z c e l o w a ,  r o m a n t y c z n a  z ^ c h c i a n k a a — a 
przypuszczasz, że mogłaby podeptać w ten sposób 
wszelką przyzwoitość, pominąć najprostsze względy, żeby 
gonić po obozach za kim ?. . .  za nieznanym zupełnie jej 
dotąd obc^m mężczyzną! I  o 6‘os podobnego śmiesz po- 

^ądzaćSjszłachetną, dumną miss Forest. P fe ! wstydź 
się panie Alison!

H arry p r z y j ą ł  ppokojnie ostrą wymówkę, usta jego 
ciągle jeszcze drgały konwulsyjnie, wykrzywione sza­
tańską ironią.

  'Wiem! wiem! dla mnie byłaby raczej dumna
miss Forest umarła — niżby miała zrobić jeden krok 
naprzód — ale dla niego? Nie raz się już zdarzało, że 
takie oczy poety, rozmarzona4yroztkliwione, nie tylko 
zwyciężały dumę kobiety, ale przyprowadzały ją  nawet 
do zapomnienia o własnej godności, do upadku zup<—_ieg

 To już graniczy z szaleństwem! — krzydmął Atkins
w najwyższem oburzeniu. -  Przyrzekłem wprawdzie mil­
czeć, jednak w ob<S tak niesłusznych, tak dzikich za­
rzutów i miss Jenny milczeć by nie mogła. Zresztą, 
chce czy niechce, powiem wszystko. Dowiedz że się pan 
prawdy. Po to do Francyi przybyliśmy, i teraz po nic, 
jeździmy, ażeby gonie za mężczyzną, i odpytywać o nim 
j ikiejś wieści, lecz nie za panem Servignym tylko za kimś, 
o którego pan niepotrzebujesz być wcale zazdrosnym, bo 
ten człowiek nosi miss Forest nazwisko, — jest jej bratem 
rodzonym.

26
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— Jej bratem? — powtórzył Aliścjn w osłupieniu.
— Nie inaczej! — Atkins zaczął teraz po swojemu, 

wykładać krótko i dobitnie młodemu człowiekowi po­
lecenie ojca umierającego i przyrzeczenie Joanny przy 
jego łożu śmiertelnem, słaby ślad w Breśeie odszukany 
i dalsze poszukiwania po wyjeździć z miasta L* czy­
nione, również jak  rezultat dotąd otrzymany. Alison 
słuchał wszystkiego w głębokiem milczeniu, na.;ięh\vilę 
zdawał'się lżej oddychać, czoło jednak dotąd chmurnem 
pozostało.

— Masz pan słuszność — odrzekł ponuro. — Teraz 
wierzę, że spotkanie nie było przynajmniej naprzód 
umówione. (C. d. n.)

A D W O K A T  P O K Ą T N Y .
V.

(Dok.) Adwokat wysłuchał cierpliwie opowieści, a g d y  pan 
W alery p rzesta ł mówić, ojciec Pyzi wydął usta, zm arszczył 
brwi i po chwili tak  przem ówił:

— Spraw a, k tó rą  mi pan dobrodziej raczyłeś zakom u­
nikow ać, nie należy do najłatw iejszych. Ponieważ przed 
ślubem nie było żadnej umowy, więc nie ma o co zahaczyć... 
chybaby o te  rachunki go rze ln iane . . .  ale w takim  razie 
to  rzecz krym inalna, areykrym inalna!

— Cokolwiek m ecenas uczyni — odparł pan W alery — 
b ra t mój na wszystko przystanie. Cały kraj wie, że pan 
m ecenas naw et byś nie unnał bronić sprawy nieczystej.

—  Spodziewam  s ię ! Z resztą m usimy tćgo O rm ianina 
rozum u nauczyć 1 Przekona się ja k  wychodzą tacy, którzy 
śmią oszukiwać własne dzieci. To zbrodnia, panie dobro­
dzieju, zbrodnia o pom stę do nieba w o ła jąca1

Uwagi adw okata m usiały panu W alerem u przypaść do 
p rzek o n an ia , gdyż w m ilczeniu słuchał m ów iącego, od 
czasu do czasu uśm iechając się z zadowoleniem.

— A pan dobrodziej zostaje we Lwowie ? — zapytał 
po chw’’i pan Grzegorczuk.

— Z o s ta ję .. .  raclbym coś rozpocząć , \a b y  nie uronić 
nic z mego kapita liku

—  B ardzo pięknie, mości dobrodzieju, bardzo pięknie! 
Kto nie pracuje, je s t pasożytem, a pasożyty dobry ogrodnik 
wycina i w ogień rzuca. Ale jeżeli pan dobrodziej chcesz 
odpowiednio ulokować swoj k ap ita lik , to radź się ludzi 
doświadczonych a życzliw ych, bo w wielkiem mieście nie 
trudno popaść w ręce oszustów. Nie raz w idziałem , jak  
piękne fortuny niknęły bez pożytku dla kogokolwiek.

— ' Serdecznie panu  m ecenasów’ dziękuję za uwagi bez­
interesow ne , i jeżeli pan m ecenas pozw oli. ośmielę się 
przyjść tu  kiedy po radę.

— B ardzo proszę, b a rd zo ... Z resztą  w sprawie' b ra ta  
będziesz pan  dobrodziej m usiał nie raz  do mnie zaglądnąć, 
to  wtedy pogadam y i o pańskich in teresach.

W łaśnie gdy pan Grzegorczuk ostatnie słowo wypo­
wiedział, we drzwiach prowadzących do pokoju jadalnego, 
ukazała się rum iana tw arzyczka panny Pyzi. Gość spojrzał 
na  n ią , ona przelotn ie na niego i oboje ja k  gdyby się 
zarum ienili.

S — Czy mogę tatkow i przynieść kawę?
— I owszem moje dziecię, ale proszę o dwie szklanki,

bo nasz gość pozwoli także kawuńci.
Napróżno wymawiał się pan W alery tw ierdząc, że już 

od godziny je s t po kaw ie; gospodarz ta k  prosił, a kawa, 
k tó rą  wniosła panna Pyzia, tak  ponętnie w yglądała, że 
goąci da ł się nareszcie uprosić i wypił z dolewkami pół- 

j . torej szklam d, przyczem  zjad ł trzy bułeczki i dwa rogaliki.
Od tego dnia pan W alery był w domu adw okata go-J  ściem praw ie codziennym.

VI.
Młodych ludzi pici odmiennej na to  pan  Bóg stworzył, 

aby się kochali i pobierali. Jeżeli takie je s t odwdeczne praw o 
s natury , więc cóżby w tern było nadzw yczajnego, jeźliby 

naprzykład  pan  W alery poślubił pannę Pelagję? Oboje 
' m łodzi, oboje p rzy sto jn i, oboje do rzeczy. W dodatku 

on m a trzydzieści tysięcy i je s t człowiekiem pracow itym ;
' ona zaś je s t jedynaczką, a ta tu ś będzie m iał co najm niej 

sto tysięcy prócz kamieniczki.
1 Takie mniej więcej uwagi robili stróż i kucharka p an a  
j  G rzegorczuka, i praw dopodobnie pow tarzanoby to w są ­

siedztwie; gdyby sąsiedzi dobrze życzyli adwokatowi i p ra ­
gnęli szczęścia jego domu.

Co do pana W alerego, o tym nie było można powiedzieć 
( stanowczo, czy m iał zam iary m atrym onialne. W prawdzie 
| codzień przychodził i n ieraz z uwielbieniem w patryw ał się 

w pannę Pyzię, gdy ona przy herbacie perłow em i ząbkam i 
'i obgryzała przy kosteczce kotleciki c ie lic e , i kilka razy 

także się zdarzy ło , że na jej wrestchnienie cn jeszcze 
głębszem  odpow iedział westchnieniem  - ale z tern wszy- 
stkiem mimo la t dwudziestu sześciu pan  W ojowski ju n io r 
był ta k  ostrożnym , że naw et bystre oko ojca nie m ogło 

j przeniknąć jego fizjognomji i odczytsewzamiarow ukrywa­
nych w g łęb i serca. Pan W alery był nadzwyczaj grzecznym, 
nadzwyczaj uprzejm ym , ale i na tern k o n iec ... Snać p a ­
m iętał, ja k  wyszedł pan  W ojowski senior.

P iękna Pyzia była natom iast ciągle niespokojna. Nie 
było pana W alerego, w yglądała przez okno, często wzdy­
chając ; przyszedł pan W alery, była pom ięszana, często się 
rum ieniąc. Ojciec b ad a ł je j s tan  i w duszy zaczynał się 
m artwić. Czyż ojciec, ja k  pan  January , dla którego jed y ­
naczka była wszystkiem na tej ziem i, mógł patrzeć obo­
ję tn ie  na zmianę, jak a  zaszła w usposobieniu jego córki?

Już od pół roku trw ała  znajomość między naszymi 
przyjaciółm i i kto w ie,jfczy do dziś dnia nie byłaby się 
w lokła bez najm niejszych widoków na przyszłość, gdyby 
nie przypadek, który  ja k  zawsze tak  i tym razem  przyszedł 
w pomoc kochającym  się sercom.

Pewnego dnia marcowego, gdy śnieg z deszczem zrnię- 
szany b ił nielitościwie o okna jednopiętrow ej kam ieniczki 
przy uh cy.Łyczakowski ej, wszedł do adw okata woźny ap e­
lacyjny i wręczył mu wyrok. S traszny to był w yrok! Pani 
Eufem ja w ygrała proces we wszystkich instancjach, a pan 
Jan u ary  zosta ł skazany na zapłacenie kosztów procesu. 
Nieszczęśliwy adw okat s ta ł pół godziny na środku pokoju 
jak  w rjty , a potem  zsunął się na fotel, mówiąc Pyzi, k tó ra  

i w łaśnie w eszła, że się czuje bardzo cierpiącym . Biedna



Q81 S T R Z E C H A  O J C Z Y S T A .  ?;82

dziewczyna pobiegła po ocet, rum ianek, i chciała nawet 
posłać po lekarza, ale ojciec zatrzym ał ją  jeszcze mówiąc, 
że może mu się polepszy. Nad wieczorem choremu znacz­
nie się jednak  pogorszyło i wtedy na wyraźne jego żądanie 
posłano po doktora B arbarum , z którym pan Grzegor- 
czuk od najwcześniejszej młodości w serdecznych zostawał 
stosunkach. Najpierw la t k ilka przesiedzieli na wspólnej 
ławce szkolnej, później spotykali się w różnych miejsco­
wościach na prowincji, a te raz  mieszkali nieopodal siebie 
we Lwowie.

Gdy lekarz wszedł do pokoju chorego, ten kazał wyjść 
córce; w pół godziny później dr. B arbarum  zjawił się 
w saloniku z m iną bardzo zafrasowaną, a napisawszy re- 
ceptę i wydawszy odpowiednią dyspozycją, rzekł w końcu 
do panny Pyzi:

•— Niech panienka każe często kłaść ojcu na głowę 
zimne okłady i s ta ra  s ię , aby w pokoju było zawsze jak  
Najciemniej, gdyż bardzo być m oże, że będziemy mieli 
zap a len i^  mózgu.

Biedna dziewczyna cicho zap łak a ła , ale w tern zjawił 
si§ pan W alery, który dowiedziawszy się o nieszczęściu, 
jak  najczulej zaczął pocieszać piękną Pyzię, wynurzając 
Nadzieję, że ojcu rychło się polepszy.

VII.
Sześć dni trw ała  choroba pana Grzegorczuka. Wi- 

doczną było rzeczą, że napróżno silny jego organizm opierał 
si§ śm ierci, k tó ra  żałobnem  skrzydłem  wionęła nad ka- 
NOenićzką jednopiątrow ą.

Pan W alery codzień przychodził, aby pocieszać wiecznie 
zapłakaną Pyzię, lecz nie codzień mógł oglądać chorego, 
—asem chory spał i wtedy do jego pokoju nikogo nie 
wpuszczano; często majaczył, a wtedy rucham i rąk  dawał 
do zrozum ienia, że nie życzy sobie, by ktokolwiek przy 
Nim się znajdowały-czasem  znowu gdy czul się lepiej i był 
przytom nym , w pokoju taka  ciemność panow ała , że na- 
Próżno pan W alery wzrok wytężał, aby choremu lepiej się 
Przypatrzeć. Jeden  raz tylko gdy staną ł przed jego łóż­
kiem, pan Jan u ary  u ją ł go za rękę i jakiś czas przytrzy­
m ał; młody człowiek skostn iał cały, tak  zimną wydała mu 
się ręk a  cho rego . . .  I  nie dziw, wszak dr. B arbarum  nie 
raz mu już m ów ił, że dla pana Grzegorczuka najm niej­
szej nie m a nadziei.

Szóstego dnia nad w ieczorem , piękna Pyzia pow itała 
weselszym uśmiechem wchodzącego pana W alerego.

Ach! jak  to pięknie, żeś pan przyszedł — zaw ołała 
Piorąc go za rękę. — Tatko dziś przytom niejszy. . .  mało 
dziesięć razy py ta ł o pana  i p ro s ił , bym pana zaraz do 
Nrego przyprow adziła. Chodźmy, chodźmy!

^  sypialni było tym razem  jaśniej. Na poduszkach 
wysoko podniesionych leżał pan January. Twarz jego nie 

b e z m ^ Uda’ ale bardzo b ia ła  1 Jakby ob rzęk ła , oczy zaś 
d r o ^ ^ p 1̂  W ^edeu punk t zapatrzone, zdawały się mierzyć 

Gd lbebawein m iała  dusza odbyć, 
skinął ^ T  cz^0wiek we drzwiach się po jaw ił, chory 

__ U A ? *  znak by się zbliżył.

mówił adw 1 ^  mLie’ doblA panie W alery — prze- 
0 a t głosem bez dźwięku — i posłuchaj muie

< ch w ilę ... Dzięki Bogu czuję się dziś le p ie j, ale je s t to  
ostatni płom ień lampy, który gaśnie, ostatn i uśmiech słońca, 
k tóre zach o d z i...

— Do czego tak  smutne myśli! — przerw ał m łody 
człowiek.

— Niestety, mój dobry przyjacielu, ze wszystkiem po­
trzeba  się oswoić, nawet ze śm ierc ią . . .  Czuję ja  dobrze,

, że godziny moje po liczo n e ... może ju tro , może pojutrze- 
wszystko się skończy. Ale ani byś uw ierzył, mój drogi 
panie W alery, ja k  ciężko um ierać ojcu, -gdy bez opieki 
dzieci zostaw ia , a chociaż Bóg nie dał mi wiele dziatek,

| przecież dreozy mnie okropnie ta  m yśl, że moją drogą 
j Pyzię zostawiam bez opiekuna, sam ą jed n ą  wśród złego 

świata. A ch! ta  myśl zatruw a mi ostatn ie życia godzi, i j .
| Chory przerw ał i badawczo w patrzył się w młodego 

człowieka; pan W alery s ta ł z oczyma w dół spuszczonemi.
—- Mój szlachetny przyjacielu — ciągnął po chwili p an  

s Grzegorczuk — przebacz jeżeli będę z tobą zbyt otw artym , 
i ale sumienie nakazuje mi uczynić w szystko, aby um rzeć 

spokojnie. Moja dobra Pyzia pokochała cię, a o ile m o­
głem się przekonać i ty  n ie ; jesteś obojętnym. Umieram 

> zostawiając je j całe moje m ienie'* tę  oto kam ieniczkę i  
1 ośm dziesiąt tysięcy w banku h ipo tecznym ... W mojem 

sekretarzyku znajdziecie te s ta m e n t...  Jeżeli serce mówi 
ci, że będziesz z nią szczęśliwym, nie wahaj się ani chwili.

, Ju tro  możecie mieć iu d u lt, a jeżeli Bóg pozwoli mi do-
’ czekać, pojutrze kapłan  połączy tu  was p rzedem ną___

W łaśnie wczoraj wyprowadzili się lokatorowie pierwszego 
piętra, tam  więc każę wam -zaraz ju tro  usłać gniazdeczko. 
Przebacz mi drogi p rzyjacielu , że jestem  tak otw artym , 

i ale wiaienem to mojej córce i tobie... Takie dzieci szla­
chetne powinne być szczęśliwe.

Znużony dłuższą przem ow ą, pan January  opadł bez- 
( władnie na poduszki, a pan  W alery zam iast odpowiedzi, 

u ją ł chorego za zimną rękę i z uczuciem wdzięczności do 
ust ją  przycisnął.

Trzeciego dnia nad  wieczorem czcigodny kap łan  po­
łączył nowożeńców u łoża um ierającego ojca. Prócz dwóch 
świadków nikogo więcej nie było.

VIII.

S traszna burza szalała n a  dw orze, gdy nazajutrz po 
| ślubie pan W alery ucałowawszy żonę, wychodził z pokoju, 

aby się dowiedzieć, jak  się teść miewa. W nocy było 
' spokojnie, więc zapewne spodziewana katastrofa jeszcze
< nie nastąpiła.

W  zamyśleniu szedł m ałżonek pięknej Pyzi na dół po  
schodach, ale zaledwie otworzył drzwi od pokoju jadalnego , 
cofnął się w osłupieniu. 0  dwa kroki przed sobą zobaczył 

' pana Januarego, który wystrojony, wyświeżony, wygolony, 
uśmiechnięty i dziwnie młodo w yglądający, spieszył n a  
powitanie zięcia.

— D rogi, najdroższy synu! —  zaw ołał rzucając mu 
się na szyję. — Szlachetny twój czyn tak ą  mnie n ape łn ił

} radością , że przez noc wyzdrowiałem zupełn ie , a  te raz  
czuję, że doczekam się jeszcze ślubu najm łodszego z moich 
wnuków. Bóg ci zapłać, mój synu!
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P an  W alery m usiał uściskiem  na uścisk odpowiedzieć, 
chociaż tw arz dziwnie mu się przeciągnęła, bo w tej chwili 
przyszedł mu na myśl jego b ra t s ta rs z y ...

IX.
W  sześć tygodni po ślubie m łodzi małżonkowie siedzieli 

p rzy  herbacie , rozm awiając o znikomościach tego świata 
i  przebiegłości papy dobrodzieja , k tóry usłyszawszy jak  
O rm janin wykierował pana Ignacego, uknuł jeszcze z rę­
czniejszy spisek przeciwko młodszemu jego bratu .

—  Czy wolno? — zapy tał ktoś drzwi otw ierając.
—  Prosimy.
—  Najmocniej przepraszam  —  przem ówił otyły jego­

m ość , k tóry jak  beczka wtoczył się do pokoju — że 
przeszkadzam  o godzinie tak  spóźnionej, ale wymaga tego 
w ażność sprawy. Oto mam zaszczyt oświadczyć państw u 
dobrodziejstw u, że mieszkanie przez nich zajmowane, wy­
n ają łem  od pierwszego innym lokatorom .

—  Co pan  mówisz ?! — zaw ołał trochę gniewnie pan 
W alery  — przecie my mieszkamy w domu naszego ojca.

— Tak było wczoraj i dziś przed po łudn iem , ale nie 
t e r a z . . .

Małżonkowie spojrzeli po sobie clużemi oczyma.
— T ak , tak  —  ciągnął otyły jegomość —  przed po­

łudniem  jeszcze, ale nie teraz... P rzed  dwiema godzinam i 
podpisałem  k on trak t o kupno kamienicy, a pan  G rzegorczuk 
dobrodziej wyprowadza się w łaśnie do domu pani Eufemji, 
z k tó rą  dziś w południe wziął ślub za indultem .

— Przez m iłosierdzie Boże! —  zaw ołał pan Wojowski 
—  a to nas wykierował! Aby nam  darem nie nie dawać 
m ieszkania, sprzedał kam ienicę, a ponieważ od pani Eufemji 
n ie  m ógł wyprocesować jej kamienicy, więc się z nią ożenił.

—  Sprytnie, bardzo sprytnie — dorzucił z uśmiechem 
otyły jegom ośćH j

P an i Pelagja zem dlała.
M łodzi małżonkowie chcąc nie chcąc musieli się wy­

prow adzić, a  w rok potem  otrzym ali ;od ojca list z uw ia­
dom ieniem , że państw u G rzegorczukom  urodził się syn, 
k tó ry  bez w ątpienia będzie jedynym  spadkobiercą mamy 
i  papy.

Dziwne są losy ludzkie.

R Ó Ż N O Ś C I  l K R A J D  I Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń. Doia 27 kwietnia, przy najpiękniejszej pogodzie, 

odbył się pochód hołdowniczy, zamykający szereg uroczystości 
z powodu srebrnego wesela pary cesarskiej. Wszystkie trybuny 
były zapełnione. Po prawej i lewej stronie namiotu cesarskiego 
stali dygnitarze państw a, ciało dyplomatyczne i generalicya. 
W namiocie cesarskim byli członkowie domu cesarskiego. O 
l i t e j  przybyli Cesarstwo, poczem burmistrz wygłosił mowę, 
na k tórą Najjaśniejszy Pan odpowiedział. Po odśpiewaniu hymnu 
przez Towarzystwo śpiewaków", rozpoczął się według programu 
pochód przed P arą  cesarską, wśród nieustannie grzmiących 
okrzyków na ich cześć. Krociowe tłumy widzów", którzy już 
od świtu zajmowali m iejsca, żywo przyklaskiwały świetnie ko- 
stjumowanym, malowniczym grupom. Pochód prześcignął wszelkie 
oczekiwanie i skończył się po 1 i pół godzinie w najlepszym 
porządku i bez żadnego wypadku. Było to jedno z najwspa­
nialszych widowisk jak ie kiedykolwiek widziano w Europie.

! Londyn 29 kwietnia. —  W Stratford, w hrabstwie Warwick, 
rozpoczęły się w dniu 23 kwietnia dziesięć dni trwać mające 
uroczystości, z powodu 315 - letniej rocznicy urodzin Szekspira.
W dniu pierwszym inaugurowano teatr wystawiony ku pamięci 

| wieikiego poety, oraz dany był bankiet na 300 osób , w którym 
uczestniczyli członkowie parlamentu, kilku wyższych duchownych, 
oraz umyślnie z Ameryki przybyli delegaci. Miasto przyozdo­
biono kwiatami i chorągwiami. Po ulicach przebiegały muzyki, 
grające pieśni różnych krajów. Wieczorem w teatrze dawano 
komedję „Wiele hałasu o n ie“ . Miasto illuminowano. W dniach 
2 4 , 25 i 26 puszczano balony, palono ognie sztuczne i urzą- 

i dzano pochody. Dnia 27 kwietnia przedstawiono „Ham leta", 
i Zjazd obcych na tę uroczystość był wielki.

Aleksander I. książę Bułgaryi.
K rótką wiadomość bez wszelkich komentarzy przyniósł nam 

telegram z Tirnowy, że książę Batteńberg został przez zgro­
madzenie narodowe na tron bułgarski powołany.

Książe A leksander Józef Batteuberski jest drugim synem 
, JW . ks. Aleksandra Heskiego c. k. austryackiego i heskiego 
i jeuerała kawaleryi (ur. 15 lipca 1823) i ks. Julji z hrabiów 

Haucków; urodził się on 5 kwietnia 1 8 ^ 1  swoją wojskową 
karjerę rozpoczął w 24 pułuu hesskich dragonow.

Podczas ostatniej kampanji wschodniej brał udział, jako wo- 
lantarjusz w obozie rossyjskim , przy której to sposobności za- 

\ poznał się dobrze z krajem i ludem księstwa bułgarskiego, 
j  Po ukończeniu wojny i powrocie do Berlina wstąpił znowu 
" w szeregi wojskowe, tym razem , jako podporucznik gwardji,
( przydzielony do 4 - tej kom panji, stojącej załogą w Poczdamie.

Podczas wyborów w Tirnowde, ks. A leksander najswobodniej 
spędzał czas w gronie kolegów w Berlinie. Wiadomość tele- 

) graficzna o zaszczytnym dlań rezultacie, zastała go w pałacu 
ambasady rossyjskiej „pod lipami11, gdzie właśnie odbywał się 
bankiet z okazji urodzin Cesarza Rossyjskiego.

Udzielnemu odtąd księciu Bułgaryi składano na miejscu 
liczne powinszowania.

Niezawodnie uda się bezzwłocznie deputacya skupczyny 
do Berlina z hołdem należnym nowemu władcy i ogłosi mu 
uroczyście wolę narodu.

Książe w armji pruskiej pozostawi po sobie miłe wspo- 
' mnienie dobrego kolegi, dzielnego oficera i powszechnie łubianego 

towarzyszH wyższych sfer arystokratycznych w Berlinie i Pocz- 
< damie.

Ceniono go wielce dla jego przymiotów serca i charakteru, 
ujmującej powierzchowności, dobrego humoru i wykwintnego 
obejścia się.

Dzienniki niemieckie przedstawiają go jako młodzieńca peł ■ 
nego nadziei, zawołanego tancerza i doskonałego jeźdźca.

Niemcy dostarczają już drugiego udzielnego księcia krajom 
półwyspu bałkańskiego; pierwszym był z rodziny Hohenzollernów 

j panujący do dzisiaj ks. Karol Rumuński.
Pierwszy władca Bułgaryi cieszy się tedy na początek 

! zaufaniem trzech wielkich mocarstw traktatowych: A ustrji, Nie- * 
miec i Rossji.

DZIECI OBECNEJ CHWILI.

O j c i e c .  Józ iu , zkąd to masz na palcu ten pierścionek?
J ó z i o .  Od sąsiadki Ju lc i, dała mi go, bo obiecałem jej 

onegdaj, że się z nią ożenię!
O j c i e . d  Co? ty smarkaczu — takie mi rzeczy gadasz —  

poczekaj, dam ja  ci tu zaręczyny! . . .
J ó z i o .  Ale niechże tatko się nie gniew a, nic się przecie 

nie stało ; ja  jej tylko obiecałem , ale się z nią nie ożenię.

W  drukarni narodowej W Manieckiego przy ulicy Grodzickich 1. 4.


